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No więc proszę sobie wyobrazić: minęło. Tak szybko minęło, 
że do wielu obrazów nie ma zdjęć, jest pamięć – pokrętnie  
tasująca szczegóły. Skoro jednak minęło, to przynajmniej 
wiadomo, że było. A było. Było wiele. Stanów, chwil, szans, 
momentów, trafień i oślepień. Działo się. I wcale nie musia-
ło być albo być mogło bardziej lub mniej. Lub co gorsza ina-
czej. Nieważne. Ważne jest to, co ważne, najważniejsze, bo 
przecież wstęp pisze się na końcu, czyli dopóki są jakieś tam 
przebłyski, wycieczki, ucieczki, powroty, upadki, wstania, 
dalsze ciągi, konsekwencje, zapomnienia, wpadki, przypad-
ki, rany, gojenie, smutki, radości, śmiech, płacz, nadzieja, 
czucie, póki jest cudowne rozmnożenie możliwości i prze-
piękna wolność gubienia każdej rzeczy po drodze – nie war-
to się zastanawiać nad tym, czy warto. Nic z tego wszystkie-
go nie wynika ani z niczego się nie bierze. Jest, bo jest. 
Trwa sobie do czasu. Jasne, to żadne pocieszenie. Nie ma 
mowy o pocieszeniu, kiedy na hasło: chcę – dostajesz odzew: 
to se chcij. Ale pomimo i wzdłuż warto jednak powiedzieć, 
że cóż, że cud, że całkiem całkiem. I wracamy do początku – 
proszę sobie wyobrazić, że minęło i nie ma to znaczenia,  
to znaczy ma, ale teraz o tym nie myślimy, no więc minęło  
i co z tego? Minęło i ma się nijak wobec jutra. Mamy wiedzę, 
owszem, ale niczego się nie nauczyliśmy. Znów obudzimy 
się wypoczęci bądź niedospani, znów pójdziemy dokąd po-
trzeba albo obowiązek, znów po wszystkim wrócimy do sie-
bie lub do tych, z którymi dzielimy czas, przestrzeń i brak, 
znów minie, znów się okaże, że cokolwiek jest jakkolwiek  
i daleko dalej nasz raj, choć czujemy się nawet dobrze.  
To straszne. Straszne jest przepierdalać wczoraj w jutro. 
Ale ludzkie, normalne, codzienne, piękne, moje, własne.   
Czy też twoje – tego na szczęście nie muszę wiedzieć na 
pewno. Od innych tylko boli głowa i produkują się słowa.  



Osiedlowy 
 

– I jeszcze kilo ziemniaków. A drożdżówki są? 
– Nie ma, wszystko pojedzone. Dziś od rana chłodno i zeszły. 

 
Dni gorsze i lepsze 
 

– Halo, jesteś? Masz czas? Bo mi się skończyły. 
– … 
– Wiceroje mogą być. To za ile będziesz? Albo my u ciebie. 

 
Nadepnięcie biletowane 
 

– Niech pan uważa! 
– Musiałem skasować. Nie widziałem pani wcześniej.   
Budujemy 
 

– Nic się, kurwa, udać nie musi. Wszystko się może przecież zjebać. 

 
Odżywka 
 

– Mój dziadek mówił: „Jedyne, co mi wyszło, to włosy”. 
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